
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich:  

Getto w Lublinie znajdowało się w Dystrykcie Lubelskim od 20 marca 1941 do 15 kwietnia 1942. Już na 

samym początku istnienia w getcie więziono 34 tys. Żydów i nieznaną liczbę Romów. Praktycznie 

wszyscy z nich zginęli. Większość z nich – około 30 tys. – między 17 marca a 11 kwietnia 1942 została 

zamordowana w obozie zagłady w Bełżcu (część z nich przeszła jeszcze przez getto w Piaskach). 

Pozostałe 4 tys. ludzi zostało najpierw przeniesione do getta na Majdanie Tatarskim (drugie getto 

utworzone na przedmieściach Lublina) i tam zamordowane lub przewiezione na pobliski Majdanek. 

Ostatni z dawnych mieszkańców getta zginęli w egzekucji na Majdanku i w obozie w Trawnikach, gdzie 

3 listopada 1943 przeprowadzono operację „Dożynki” (Aktion Erntefest).  

Źródło: Jack Fischel, The Holocaust, 1998, s. 58 

 

Czesława Waksman, Lublin: 

„Mamusia powróciła do Lublina, wystarała się o pozwolenie odebrania mebli, które sprzedała. 
Zamieszkała w Lublinie. Ja przyjechałam do niej. Wystarała się o mieszkanie przy ulicy Grodzkiej i 
zarabiała na całą rodzinę szyjąc i handlując. 

Tymczasem w Lublinie tworzyło się getto. Ogrodzono nas drutami z wszystkich stron. Codziennie 
wywożono ludzi na zagładę. Żyło się z dnia na dzień, jeśli to życiem można nazwać. Często jeździłam do 
Siedliszcza. Ale później już nie można było, gdyż Żydom nie można było wyjść z getta. 

Czyż nie pamiętasz ty Żydzie jak stałeś za kratami tęsknym wzrokiem obejmując wolność, która była za 
drutami? Czyż nie myślałeś [o tym] jak pięknie [jest] na świecie, a Ty chcesz żyć, ach, żyć, a żyć Ci nie 
dają? Czyż nie pamiętasz jak budziłaś się i myślałaś, co nam następny dzień przyniesie? Czy każda 
żydowska matka nie drżała o swe dziecko? 

Co raz było mniej Żydów, co raz więcej miejsca w gettcie. Aż przyszedł marzec. Pogodnie było na 
świecie. Wiosna budziła się do życia. Spałam z matką w łóżku, gdy nagle płacz i krzyk obudził nas. 
Wstałyśmy przerażone. Wybiegłam z mamą na ulicę. Widok był straszny. Pełno trupów wszędzie. Ulica 
szeroko zasłana była trupami młodych pięknych dziewcząt, dziećmi co odłączono od matek. Na 
wszystkich twarzach zastygł ból. 

Zobaczyłam z daleka przyjaciółkę Dorkę, która z płaczem powiedziała, że zabrali jej całą rodzinę, 
została z ojcem. Miała do mnie później przyjść, ale więcej jej nie widziałam. Zginęła ta wierna moja 
przyjaciółka, z którą nie rozłączałam się od dziesięciu lat. Jej przerażone oczy, gdy przybiegła do mnie, 
wspominam często, bo drugiej w życiu przyjaciółki już nie znalazłam. 

Ubrałyśmy się z matką w co mogłyśmy. Matka wydostała się poza obręb getta, ja nie mogłam przejść 
gdyż Ukraińcy, pilnowali nas. Wtedy matka moja podeszła do Ukraińca i powiedziała „że córka jej 
aryjka i weszła do mieszkającej w getcie krawcowej celem odebrania materiału, który dała do szycia. 
Ukrainiec pozwolił mi wyjść, myślał że jestem Polką. Udałyśmy się z matką na stację i stamtąd 
pojechałyśmy do Siedliszcza do ojca i rodzeństwa. Wszyscy w miasteczku dziwili się jak mogłyśmy się 
wydostać z tego piekła.” 

Czesława Waksman, Mój Pamiętnik, Łódź 1955. (Ze zbiorów Bramy Grodzkiej) 

 

Maria Dorfsman-Arbus, Lublin: 

„Owego straszliwego i niezapomnianego wieczoru, dały się słyszeć na schodach głosy męskie 
nawołujące w języku niemieckim do otwierania drzwi. Do mieszkania wtargnęli Niemcy. Żołnierze 
niemieccy ponaglali wszystkich do pośpiesznego opuszczenia mieszkań. W popłochu i zdenerwowaniu 
Lea zabrała pewną ilość przedmiotów pierwszej potrzeby i wrzuciła je do prześcieradła, z którego 



utworzył się tobołek i wrzucając go sobie na plecy, ujęła rękami dzieci, opuszczając mieszkanie 
poganiana przez Niemców, którzy nienawistnie powtarzali: Raus! 

Leja z dziećmi, jak również inne rodziny, zostały wygonione z ulicy Lubartowskiej na ulicę Grodzką, 
która mieściła się na starym mieście. Grodzka zamieniła się w getto, zagrodzone i ściśle nadzorowane 
przez Niemców. Dziewczynki z Leą weszły do pokoju zapełnionego ludźmi. Od tej poty to 
pomieszczenie miało być ich domem.  

Lea nadal pracowała w gorzelni pod kuratelą niemiecką. Miała ona przepustkę, którą się legitymowała i 
na tej podstawie wychodziła i powracała do getta. W czasie nieobecności matki, dziewczynki 
przebywały z ludźmi, których nie znały i powoli uczyły się poznawać i przyzwyczajać do nich. Jedyna 
lalka, jaką Lusia posiadała była inwalidą, bo nie posiadała oczu, ale to ona właśnie wypełniała jej 
wszystkie godziny dnia. 

Trzymając lalkę marzyła o placach gry z dziećmi w jej wieku, o spacerach z rodzicami, babcią Rozą i 
Felusią. Ileż by dała za zjedzenie tabliczki czekolady? I w ogóle – dlaczego uwięziono ją w tym 
zatłoczonym pokoju? 

Dziewczynki tęskniły w czasie dnia za matką pod jej nieobecność. Godziny wlokły się i zdawały się 
rokiem do powrotu matki z pracy. Wracając, Lea przygotowywała w trudnych warunkach ubogie 
posiłki, aby utrzymać siebie i dzieci przy życiu. 

Koszmarem były noce, bo warunki, w jakich ludzie sypiali były nie do zniesienia. Jedni obok drugich, 
przykryci czym kto przyniósł ze sobą. Nikt wówczas nie wyobrażał sobie jak druzgocącą klęskę 
przyniosą zbliżające się dni. W owym zatłoczonym, o ciężkim zaduchu 

pokoju, wyczuwało się nieprzyjemne wręcz spojrzenie. Ludzie byli nastawieni do siebie wrogo. 
Zazdrość wywoływał lepszy kęs jedzenia, lepsze miejsce do spania. Wszystkie pytania na temat 
sytuacji, w jakiej ci ludzie znajdowali się, pozostawały bez odpowiedzi. 

Rok był 1940. Zaczęły się odbywać akcje nocne. Wyrywanie ludzi dorosłych, jak również dzieci ze snu w 
celu sprawdzenia dokumentów, było aktem poniżania, jak również zwycięstwa za strony Niemców nad 
biedną i bezbronną ludnością. Niemiłosierne i pozbawione skrupułów były te akcje. Dyrygowali nimi 
esesmani o zwierzęcych spojrzeniach. 

Ulica Grodzka, czyli getto, roiła się od ludzi idących parami w całkowitej, męczącej ciszy i brzemiennym 
strachu. Strach paraliżował wszystkich. Po środku ulicy ustawiano stół, za którym siedział esesman. 
Ludzie zbliżali się po cichu, legitymując się. Po obu stronach ulicy stali żołnierze niemieccy, trzymający 
w rękach pałki skórzane. Ty, którzy ociągali się z braku siły, czy po prostu nie mający legitymacji, tym, 
którzy zasypiali na stojąco i tamowali pochód, spadały ciężkie uderzenia pałek na głowę i różne inne 
części ciała, w zależności od pozycji, w jakiej znajdowali biedaka wyczerpanego całkowicie fizycznie.  

Po zakończeniu takiej akcji nocnej, ludzie wracali do swych tymczasowych mieszkań, aby nieco 
rozpocząć i zebrać rozlatane myśli. Ból i nienawiść szalały w umysłach ludzkich. Jak pobite ciała i 
okaleczone serca wołały o zemstę! Modlili się prosząc Boga o wybawienie. Otóż te nocne eskapady 
powtarzały się coraz częściej.  

W jednej z takich nocy, idąc w milczeniu, Lusia drzemała, szła jak lunatyczka trzymając rękę matki. 
Nagle usłyszała upadającą pałkę esesmana i otwierając oczy zobaczyła zwijającą się z bólu Felusię i 
usłyszała również pojękiwania, bo płakanie na głos było zabronione. 

Lusię na ogół omijały pałki, bo potrafiła wymigiwać się od tego zwycięskiego kata. Lea cierpiała w 
milczeniu. Dziewczynki i ich losy były dla niej najważniejsze. O sobie niewiele myślała, jak również nie 
dbała. Jednego z koszmarnych dni w getcie, przy ulicy Grodzkiej odbył się nalot. Niemcy postawili sobie 
za zadanie, zebrać pewną ilości ludzi i wysłać ich do jednego z obozów koncentracyjnych. I wśród 
owych ludzi znajdowała się również Felusia i Lusia. Ich matka w tych godzinach przebywała w miejscu 
pracy. Po usłyszeniu ciężkich kroków i nawoływań, w niemieckim języku na schodach, w reakcji na to, 
Felusia pociągnęła Lusię wystraszoną ruchem rozkazu zmusiła ją do schronienia się pod jednym z 



łóżek. Wszyscy współlokatorzy zostali na siłę wyciągnięci z pokoju. Po brutalnych szarpaniach i 
klątwach, nagle drzwi się zamknęły i zapadła cisza. Ocalałe dziewczynki nie śmiały wyjść spod łóżka, w 
obawie przed ponownym nalotem ze strony Niemców. Po męczącym wyczekiwaniu na powrót mamy, 
nagle dały się słyszeć miarowe kroki na schodach i przy dźwiękach spazmatycznego płaczu wbiegła 
oszalała z rozpaczy Lea. Fela i Lusia wyskoczyły jak zające z kryjówki, wprost w jej ramiona. Płacz i 
śmiech nie miały granic. Obcałowywane przez matkę dziewczynki, zmęczone niezwykłymi 
wydarzeniami tego dnia, zapadły w sen.” 

Ucieczka z getta 

„Następnego dnia o świcie, dziewczynki wyrwane ze snu i poinformowane dokładnie przez Leę, miały 
niedługo opuścić mieszkanie. Była to niedziela. Lea nakazała dziewczynkom trzymać się za ręce, idąc 
przed nią w bezpiecznej odległości. Na wypadek zatrzymania ich przez napotkanych Niemców, miały 
nie odwracać głów do tyłu, lecz iść dalej. Był to wprost rozkaz ze strony Lei. To zadanie było ponad ich 
siły, ale nakaz matki nie znosił sprzeciwu. Ryzyko było wielkie, ale niezbyt wielkie, w porównaniu z 
chęcią życia. W głowach wibrowało słowo – iść, iść, aby dalej i szybciej. Ta ucieczka z getta 
zaplanowana przez Leę, była bohaterskim uczynkiem w oczach Lusi. Lea, przemierzając getto, idąc do 
pracy i z pracy, upatrzyła sobie miejsce, skąd łatwiej było wyjść będąc niezauważonym przez 
wartownika. Do tego trzeba było mieć również urodę aryjczyka. Niedzielny poranek okazał się ciepłym, 
wiosennym dniem. Ludzie świątecznie ubrani spieszyli do kościoła na poranną mszę. Felusia, trzymając 
Lusię za rękę, szła dość szybkim krokiem, jakby spiesząc do kościoła, przy tym pociągała w milczeniu 
swą siostrzyczkę. Lea, idąc z tyłu wiedziała, że cokolwiek stanie się z nią, dzieciom może udać się uciec 
o to dodawało jej otuchy. Oddalając się coraz bardziej od getta i miasta, dobrnęły do mglistego 
odcinka drogi. Mgła wlokła się po obmokłych po deszczu z poprzednich dni łąkach, a czarne, wysokie 
drzewa tonęły w niej po wierzchołki. W ich wilgotnej głębi śpiewał ptak. W oddali coś zaskrzypiało 
potrącone wiatrem. Potem skrzypienie i śpiew ptaka ustały. Lusia zaabsorbowana [była[ myślami, jak 
bardzo chciałaby być małą myszką i siedzieć w norce i być niedostrzegalną przez nikogo.  

Z tych myśli wyrwał ją posłyszany śpiew chóru z pobliskiego kościoła, jak również modlitwa. W Lusi 
obudziła się chęć przyłączenia [się] do modlitwy. Jakkolwiek nie umiała się modlić, poczęła szeptać 
pośpiesznie: 

- Kochany Boże, pomóż mnie, mojej mamie i mojej siostrze. Daj nam dużo jedzenia, picia i cukierków. 
Grające organy umilkły i dał się słyszeć głos księdza: Dominus Vobiscum. Tak idąc coraz dalej i dalej, 
oddalały się od niebezpieczeństwa. 

Zaległa cisza. Po kilkugodzinnej wędrówce Lea zatrzymała się z dziećmi przed ponurym budynkiem o 
czerwonym dachu. Nieśmiało weszła do przedsionka, gdzie rozkazała dzieciom poczekać aż do jej 
powrotu. Lea weszła do mieszkania obcych ludzi, aby zbadać ewentualność zatrzymania się na noc. 
Wyczerpane fizycznie nie były w stanie kontynuować dalszej wędrówki. Po pewnym czasie, 
wprowadzone przez matkę dzieci znalazły się w ponurym pomieszczeniu, które tchnęło zapachem 
stęchlizny. Ciemność pomieszczenia i jego bezpieczeństwo sprawiły, że Lusia czuła się jakby była w 
zaczarowanym zamku. Za stołem w pokoju siedział mężczyzna z brodą i pociągał z kubka jakiś napój. 
Spojrzenie jego było niezbyt przyjazne. Płacz i prośby Lei o pomoc widocznie odniosły skutek, bo 
mężczyzna pozwolił im pozostać do następnego poranka. Był on również Żydem, którego na razie nie 
dosięgła łapa hitlerowców. Mieszkał on wraz z żoną i dwojgiem dzieci w tych zabudowaniach. Spędziły 
matka Lea z dziećmi siedząc, bo leżeć nie było gdzie. Z trudem, po wielu prośbach, mamie udało się 
kupić od grabarza trochę prowiantu. Nazajutrz o świcie opuściły to pomieszczenie z mieszanymi 
uczuciami – lęku i strachu przed niewiadomym.” 

Maria Dorfsman-Arbus, Zagubione dzieciństwo, Lipiec 1997.  (Ze zbiorów Bramy Grodzkiej). 


